
Kabaret Starszych Panów, Ballada z trupem
Ballada z trupem, z trupem balladaotwieram szafę facet wypadaWprost z Białowieży wracam i łupjak długi leży trup u mych stópAch strach, strach, rany boskie, rany boskieMoże nie trup, to może to kukłaZ szafy do stóp mi jak długa gruchłaGdybym się uparł, mógłbym ją tknąćEee.. lecz głupio trupa tak tknąć jak bądźAch strach, strach, rany boskie, rany boskieWięc zaraz wołam żonę mą Władkęi pytam, czy to nie trup przypadkiemWłos się jej zjeżył, serce jej łupi Władka leży też u mych stópAch strach, strach, rany boskie, rany boskieMyślę - do trupa za chwile wrócęLecz najpierw żonę Władkę ocucęi na kanapke taszcze tup, tupŻone mą Władkę z oczami w słupAch strach, strach, rany boskie, rany boskieTylko że myślę - gdy się ocuciznów trupa widok w niebyt ją rzucizaś nie ponowi jej się ten szoko... jeśli się dowie, że nie ma zwłokAch strach, strach, rany boskie, rany boskieReasumując, naprawię gafętrupa pakując z powrotem w szafęI tu enigmat ciemny jak grób:trupa już nie ma tam, gdzie był trupAch strach, strach, rany boskie, rany boskieLecę na schody, zbiegam w piwniceNigdzie ni śladu trupa nie widzęWracam na górę - a niech to katPo mojej żonie też przepadł śladAch strach, strach, rany boskie, rany boskieTrafu widocznie takiego łupempadłem, że żona mi uciekła z trupemTrafy przeklęte, gdy Ci do stópZ szafy wypada przystojny trupRany boskie...
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